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Niemcy pod butem Hitlera
HITLER UMIZGA SIĘ DO REICHS- 

WEHRY,
Berlin, 2 lipca. (PAT.), Kanclerz Hi­

tler wygłosił w Reich enhallu na wspól­
nym zjeżdzie przywódców oddziałów 
szturmowych i stahlhelmu trzygodzin­
ne przemówienie, w którem oświadczył 
xa in., że konkretnym celem rewolucji 
narodowo-,socjalistycznej" jest uporząd 
kowanie stosunków wewnętrznych, ja­
ko warunek rozwinięcia siły naze- 
wnątrz. Najważniejszym etapem na dro 
dze do osiągnięcia tego celu jest wy­
chowanie szeregów przywódców i roz­
wiązanie zagadnienia bezrobocia. Kan­
clerz przeszedł do sprawy stosunku ru­
chu narodowo - „socjalistycznego" do 
reichswehry i oświadczył, że oddziały 
szturmowe i stahlhelmowe, stanowiące 
armfę polityczną kraju, nie mają na 
celu zastąpienia reichswehry lub kornku 
rowania z reichswehrą, będącą właściwą 
reprezentacją siły zbrojnej Rzeszy. Kan 
clerz wyraził przytem przekonanie, że 
anmja niemiecka samorzutnie stanęła 
na źruncie nowego światopoglądu pań­
stwowego i w każdej chwili wystąpi w 
Jego obronie.

życzliwa rada
Rzym. (ATE.). Bawiący w Rzymie b. 

przewodniczący niemieckiego stronni­
ctwa centrum, prałat Kaas, otrzymał po 
wizycie wice-kanclerza Pąpena u kar­
dynała sekretaza stanu Pacelli'ego radę 
od miarodajnych czynników watykań­
skich, aby nje powracał do Niemiec, po 
nteważ istnieje niebezpieczeństwo uwię 
zienią g0 przez hitlerowców. Prałat 
Kaas zamierza pozostać na stałe w Rzy 
mie. Ma on otrzymać stanowisko w je­
dno) z kongregacyj.

h i t l e r o w c y  n ie  CZEKAJĄ n a  
SAMORZWIĄZANIE SIĘ CENTRUM.

Oczekiivai^e ogłoszenie uchwały o roz
wiązaniu s[ę centrowej nie naslą
P1 ° i zapowiedziane jest na wtorek bie
żącego tygodnia. Decydująca w tej
sprawie konferencja między Hitlerem a
Brueningiem zosta}a odroczona z powo
du wyjazdu kanclerza Rzeszy do Ober- 
jatobergu.

Ns prowincji policja przystąpiła już 
rozwiązywania organizacyj eentro- 

wyc i likwidowanie ich przedsię­
biorstw . Większość prasy centrowej 
ju obecnie przestała być wyrazicielką 
dawnego programu politycznego. „Ger- 
mtiva od wczoraj jest organem wice­
kanclerza Papena.

Rozgoryczenie 
w  szeregach hitlerowców

Londyn, 2 Bpca. (ATE.). „Daily He- 
reld" zamieszcza sensacyjne wiadomoś­
ci o buntach W szeregach hitlerowskich 
bojówek szturmowych- Wśród szero­
kich rzesz zwolenników Hituera panują 
nastroje rozgoryczeni! 1 niezadowolenia. 
Coraz bardziej utrwala się przekonanie, 
że tylko przywódcy partyjni zyskali na 
przewrocie, natomiast zwykli członko­
wi* partji pozostają nadal bW pracy i 
tt*'»żności zarobku. Tem też tłomaczy 
“ 4 takt, że kierownictwo stronnictwa

Wielkie upały
w Ameryce

Z Nowego Jorku donoszą, że w St. 
Z)edm panują od kilku dni wielkie upa-
ły- Z różnych stron kraju d J  
przes2ło 100 wypadkach śmierci wsku­
tek  ud®ni słonecznego. Mieszkańcy No 
weg° J °pku tłumnie opuszC2ają miast0 
udając się do miejscowości kąpie[0wych' 
położonych nad morzem. W ciągąi 
raj»zej s0, otv wyjechało około dwóch 
miJjonów lud*,.

nar od.-„socjalisto w" pragnie odwró­
cić uwagę swych zwolenników i skiero­
wać ich wybuch niezadowolenia przeciw 
ko innym ugrupowaniom partyjnym. Naj 
groźniejszy przebieg miały zatarg' 
wśród oddziałów szturmówek w Mo- 
nachjum, Frankfurcie nad Menem, Dre­
źnie a także w samym Berlinie. W m>a 
stach tych z polecenia czyników rządo­
wych szturmowe formacje hitlerowskie 
zostały rozwiązane. W Monachjum zo­
stał wydany zakaz zgromadzeń, ponie­
waż minister spraw wewnętrznych W a­
gner podczas wygłaszania przemówień

na wiecu narodowych-„socjalistów“, w 
którym wzięło udział 6000 osób, został 
obrzucony obelżywemi wyzwiskami i 
nie mógł dokończyć swej mowy. We
Frankfurcie n'ad Menem zgromadzenie 
szturmowców hitlerowskich wysłało de 
peszę do Hitlera, domagając się przepro 
wadzenia czteroletniego planu socjalne 
go. W odpowiedzi na to ultimatum na­
stąpiło rorzwiązanie organizacyj sztur­
mowych we Frankfurcie. Oczekiwane 
jest wydanie rozkazu przeprow adzeni 
reorganizacji wszystkich formacyj sztur 
mowych na terenie Rzeszy.

Roosevelt nie przyjął
„formuły Kompromisowej 
w s p r a w ie  stabilizacji walut

Przewidziana jest rezygnacja Hindenburga
z p r e z y d e n tu ry  R z e s z y ?

W londyńskich kołach politycznych 
utrzymują się nadal uporczywe pogłoski 
że rozdźwięk pomiędzy Hitlerem a pre­
zydentem Rzeszy Hindenburgiem wzra­
sta z dniem każdym. Otoczenie prezy­
denta a przedewszystkiem baron Olden­
burg von Januschau, który należy do 
grona jego najbliższych przyjaciół nama 
wiają Hindenburga do akcji przeciwko 
Hitlerowi. Jednakże szanse powodze­
nia tej akcji są minimalne, ponieważ 
stanowisko Reichswehry jest niepewne. 
Pozatem zdrowie prezydenta Hindenbur

ga uległo zacznemu pogorszeniu i nie 
jest on zdolny do powzięcia stanow­
czych kroków. Zresztą nawet w jego 
najbliższem otoczeniu krzyżują się sprze 
czne prądy, ponieważ jego syn pułk. 
Oskar von Hinder.'burg jest zwolenni­
kiem posłuszeństwa wobec Hitlera i wv 
powiada nawet obawę, że kanclerz mo­
że w odpowiedniej chwili kazać uwięzić 
prezydenta Rzeszy. W londyńskich ko­
łach politycznych liczą s:ę poważnie z 
ewentualnością rezygnacji Hindenburga 
z prezydentury Rzeszy.

Lot eskadry włoskiej
Jak już podaliśmy w części wczoraj­

szego r.akładu, w czasie lotu eskadry 
włoskiej wydarzyła się katastrofa. Mia­
no wice przy lądowaniu w Amsterdamie 
jeden z hydroplanów uległ katastrofie. 
Jeden lotnik został zabity a 3 odnio­
sło ciężkie rany. Po tym wypadku es­
kadra zatrzymała się w Amsterdam'e.

Wczoraj rano część eskadry wło­
skiej wystartowała z Amsterdamu 
do następnego etapu, t. j. do Londonder-

reszta eska- 
Amst^rdamu

ry. Bezpośrednio,/ potem 
dry włoskiej wyruszyła 
do lotu przez Atlantyk.

Londyn, 2 lipca. (PAT.). Włoska ar­
mada lotnicza, składająca się z 24 hy­
droplanów (zatopiony hydroplan został 
zastąpiony przez rezerwowy), opuściła 
się na jezioro Foyle w Londonderry. 
Gen. Balbo przewiduje, że eskadra od­
leci dziś, w poniedziałek, w kierunku 
Islanidji.

• U

Urzędowo dooszą, że prezydent Roo­
sevelt odrzucił przedłożoną mu formułę 
kompromisową w sprawie parytetu zło 
ta. Odmowa ta wywołała w kołach kon 
ferencji gospodarczej jaknajgorsze wra­
żenie, tem więcej, że pod wpływem op 
tymistycznych zapewnień Mac Donalda, 
który do ostatniej chwili twierdził, że 
rząd St. Zjedn. zgodzi się na formułę o- 
pracowaną przez komisję walutową 
światowej konferencji gospodarczej, nikt 
nie spodziewał się tak stanowczej od­
mowy. Decyzja Roosevelta stanowi

moment zwrotny dla konfererxji, która 
weszła w stadjum krytycze. Powzięcie 
decyzji co do dalszych losów konferen­
cji zależeć będzie jednakże od stano­
wiska, jakie zajmie Anglja w kwestji wa 
lutowej. Zdaje się jednak nie ulegać 
wątpliwości, że wobec inflacyjnych ten 
dencyj, biorących górę w St. Zjedn., rząd 
angielski nie zgodzi się na stabilizację a 
raczej będzie dążył do obniżenia kur­
su funta, co zkolei spowoduje kryzys 
walut opartych na złocie.

1

Uratowanie 9 górników
Budapeszt, 2 lipca. (PAT.). Po 4-ro 

dniowych wysiłkach udało , się u- 
ratować 9-ciu górników, zasypanych 
ziemią w czasie katastrofy w kopalni 
Solymar. Znaleziono ofiary katastrofy 
w stanie wielkiego wycieńczenia i na­
tychmiast przewieziono je do szpitala. 
Akcja ratunkowa trwa w dalszym cią­
gu, brakuje bowiem jeszcze dwóch zasy­

panych, którzy w chwili katastrofy znaj 
dowali się na innym odcinku kopalni. 
Nadzieja na uratowanie ich jest jednak 
znikoma, tak z powodu długiego okre­
su czasu, który upłynął już od chwiU 
katastrofy, jak ze względu u'a to, że gór 
nicy ci pracowali w miejscu, narażo- 
uem na wielkie niebezpieczeństwo w ra 
zle katastrofy.

Uwolnienie inżynierów angielskich
i z ł a g o d z e n ie  kon f l ik tu  a n g ie l s k o - so w ie c k ie g o

Moskwa, 2 lipca. (PAT.). W sobotę 
wieczorem korespondentom zagranicz­
nym w Moskwie doręczono komunikat, 
donoszący, że w związku ze zniesieniem 
przez Anglję embrago na towary so­
wieckie, komisarjat ludowy handlu za­
granicznego zniósł zarządzenia retorsyj 
ne ze strony ZSRR., w dniu 1 lipca na 
posiedzeniu wieczornem prezydjum C.

Trzeci Zjazd Zw. Metalowców
Drugi i ostatni dzień obrad

(0 d  naszego  w łasn eg o  sp raw ozdaw cy)
( \ V cczorajsze obrady rozpoczęły się 

sprawozdaniem Komisji Mandatowei, 
przewodniczący której stwierdził, że w 
Zjeździe udział bierze 24 uprawomoc­
nionych delegatów z okręgów, 8-miu 
członków Zarządu, 3 — Komisji Rewi­
zyjnej, 2 — Sądu organizacyjnego i 5 de 
legatów okręgowych. Razem 42 osoby 
z głosem decydującym^

Odczytano depeszę z życzeniami dla 
Zjazdu, nadesłaną przez Związek Pra­
cowników Przemysłu Chemicznego.

W imieniu Komisji Wnioskowej refe­
ruje tow. Kubowicz.

Rozpoczęła się dyskusja, w której 
głos zabierali tow, tow.: Gawroński, 
Pieniaga, Pająk, Pilarski, Topinek, Wies 
ner, Florkow, Czudej, Ciżbok, Boczkow 
®ki, Kaźmierczak, Malczyński, Kapa, Ku 
**e)i Pietras, Bakalarski, Sikora, Paszek, 
Wróbel.

W dyskusji omawiano sprawę wypła­
cania zapomóg oraz metody pracy or­
ganizacyjnej.

Liczni mówcy, zabierający głos w dy­
skusji wykazali duże zrozumienie inte­
resów organizacji. Dyskusja prowa­
dzona była na bardzo wysokim pozio­
mie.

Przystąpiono do głosowania. Wszyst­
kie wnioski, przedłożone przez Kcm.- 
sję Wnioskową, zostały przyjęte.

M. in. przyjęto wniosek, obniżający

opłaty wnoszone przez członków Zwiąż 
ku i utrzymano bezpłatne znaczki d'a 
bezrobotnych.

Postanowiono wydawać pismo „Meta­
lowiec", które rozdawane będzie bez­
płatnie członkom Związku.

Zasadniczo zniesiono wypłacanie za­
pomóg, jednak poszczególne oddziały 
mogą wypłacać zapomogi swym człon­
kom.

Przyjęto również uchwałę, upoważnia­
jącą Zarząd Związku do przeprowadze­
nia rokowań z Centr. Związkiem Górni 
ków i Centr. Zw. Rob. Przem. Chemicz 
nego na temat połączenia się tych Zwiąż 
ków.

Po przyjęciu wniosków zebrani wy­
słuchali referatu tow. W. Topinka na te 
mat „Zadania Związku w sytuacji obec­
nej".

Przystąpiono do wyboru władz Zwiąż 
ku. Do Zarządu Głównego wybrano 
następujących towarzyszy:

Przewodniczący tow. Jan Feller, w;- 
ce-przew. tow. Wacław Boczkowski, II 
wice-przew. tow. Edward Szulewski, 
Centr. sekr. tow. Wilhelm Topinek, za­
stępca tow. Władysław Piontek, W ar­
szawa: tow .tow.: Stanislav/ Perczyński, 
Marjan Maciak, Jan Adaszewski, Mie­
czysław Pliszczyński. Okr. Radom sk: 
tow. Bronisław Zajdler, Okr. Sosnowiec­
ki: tow. Bron. Angier. Okr. G óm ośl:

tow. Franc. Wróbel i tow. Jan Kubo­
wicz. Okr. Bielski: tow. Karol Brandes. 
Okr. Małopolski: vacat.

Komisja Rewizyjna: ttow.: Kazimierz 
Sieczkowski, Adolf Łukasiak, Józef Jó­
zefowicz, Juljan Rak, Stan. Mohotrzeb, 
Adam Jaromiński.

Sąd Polubowny: ttow.: Marjan' Kaź­
mierczak, Antoni Epelbaium, Feliks Ma­
ciejewski, Władysł. Felluch.

Zastępcy: ttow.: Józef Nowakowski, 
Franciszek Markiewicz, Stanisław Szcze 
pański, Teofil Nowak, Józef Salak.

Zgłoszono jeszcze kilka wniosków, 
m. im. o przeniesieniu siedziby Związku 
do Krakowa lub Katowic. Wniosek ten 
przekazano Zarządowi Głównemu do 
rozpatrzenia.

Prace Zjazdu zostały zakończone.
Przewodniczący tow. Boczkowski w 

końcowem przemówieiu podziękował 
serdecznie delegatom za owocną pracę 
dla dobra Związku.

Zebrani dziękują przewodniczącemu.
Na sali rozbrzmiewają dźwięki „Czer 

wonego Sztandaru .

K. W. ZSRR. w drodze amnestji zamie­
nił skazanym przez sąd najwyższy in­
żynierom Mac Donaldowi i Thomtonowt 
karę więzienia na wysłanie za granice 
Związku Sowieckiego. Obaj Anglicy o- 
koło godz. 22 (czas moskiewski) zosta­
li uwolnieni z więzienia, po złożeniu zo­
bowiązania, że wyjadą zagranicę.

Moskwa, 2 lipca. (PAT.). Inżyniero­
wie angielscy Thornton i Mac Donald 
zostali zwolnieni z więzienia w Sokolni 
kach o godz. 23 m. 8, według czasu mo­
skiewskiego, w obecności charge d af­
faires W. Brytanji w Moskwie, Stranga, 
sekretarza ambasady Walton a oraz re­
prezentanta moskiewskiego „Metropoh 
tain Vickers" Burke. Ze strony sowiec­
kiej byli obecni przedstawiciele proku­
ratury, więziennictwa i GPU. Thornton 
i Mac Donald udali się do ambasady an 
gielskiej, gdzie przyjęli korespondentów 
zagranicznych. Inżynierowie wyglądają 
nieźle. O oczekiwanem ich zwolnieniu 
nie zostali uprzedzeni. O godz. 22 ka­
zano im spakować rzeczy i wyprowa­
dzono ich do poczekalni.

W niedzielę o godz. 11 wieczorem in 
żynierowie angielscy wyjechali do Stołp 
ców. Przed wyjazdem inż Thornton u- 
dzielił nieco imformacyj o regime wię­
ziennym. Thornton zajmował w wie­
zieniu oddzielną celę wraz z Mac Do­
naldem. Z inymi więźniami me komun- 
kował Się. Obaj inżynierowie źywtl 

przeważnie konserwami, przysy 
' z ambasady angielskiej, ponieważ 
chcieli jeść pożywienia więzienne­

go. Do robót nie byli używam. Mac Do­
nald odmówił udzielenia jakichkolwiek 
informacyj, motywując to złym stanem
zdrowia. ^ #

*

W dniu 3 b. m. na propozycję rządu 
brytyjskiego będą wznowione rokowa­
nia angielsko - sowieckie o nowy trak­
tat handlowy, zerwany w marcu b. r.

się 
nemi 
nie

Czas odnowić prenumeratę
za miesiąc lipiec
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Jeszcze raz -  Annopol!
Stołeczne siedlisko nędzy i bezrobocia

Na północnych k rań cach  W ielkiej 
W arszaw y, n a  p iaskach , p o k ry w a ją­
cych g ru ta  g lirdaste, M ag istra t zbudo­
w ał 113 drew nianych  budynków  —  b a ­
raków , —  w k tó rych  usadow ił, napchał, 
wdiusił 11 tysięcy  bezdom nych, eksm i­
tow anych, bezrobo tnych , n ieszczęśli­
wych...

To A nnopol —  już sław ny ze swej 
nędzy  i z m acoszynej, n iehum anitarnej 
op iek i M agistra tu  sto licy  Polski.

U staw a o O piece społecznej z dnia 
16 sie rpn ia 1923 r. ta k  określa  cel o- 
p iek i społecznej w  art. 1:

„Opieką społeczną w rozumieniu ni­
niejszej ustawy jest zaspakajanie ze 
środków publicznych niezbędnych po­
trzeb życiowych tych osób, które 
trwale lub chwilowo własnemi środkami 
materjalmemi lub własną pracą uczynić 
tego nie mogą". Dalej art. 3 mówi na 
czem polega to zaspakajanie potrzeb: 
„opieka społeczna polega na dostarcza­
niu: a) koniecznych środków żywności, 
bielizny, odzieży i obuwia; b) odpowie­
dniego pomieszczenia z opałem i świa­
tłem, c) pomocy w nabyciu niezbędnych 
narzędzi pracy zawodowej i pomocy "w 
dziedzinie higjeniczno-sanitarnej; d) po­
mocy w przywróceniu utraconej, lub po­
dniesieniu zmniejszonej zdolności do 
pracy".

A  w ięc, M agistrack i W ydział O pieki 
społecznej ma, w ysiedlonym  z W arsza­
w y bezrobotnym  m ieszkańcom  A nnopo­
la, dostarczyć odpow iedniego pom ie­
szczenia z opałem  i św iatłem , ma dać 
im żyw ność i ub ran ie ; pow inien im z a ­
bezpieczyć op iekę higjeniczno - san i­
tarną .

Lecz, o iromjo! w ejdźm y do w nętrza  
tego siedliska, k tó re  n ie  posiada w cale 
kanalizacji, a ty lko  bardzo  n ie w y s ta r­
czającą ilość ustępów , ta k  w adliw ie zbu­
dow anych, że z nich nie mogą k o rzy ­
stać  n ie ty lko  dzieci, ale i sta rcy  i cho­
rzy  i k a lecy  —  a tych w szystk ich  osób 
oblicza się n ie  n a  se tk i, ale n a  tysiące! 
S tudn ie są w n iedosta tecznej ilości, —  
a za to, po deszczach sta ją  g łębokie ba- 
jory  n a  ca łą  szerokość ulicy, m iędzy te- 
mi d rew nianem i dom katni.

Nie m a żadnego kąp ie liska  ani bez­
p ła tnego , ani p ia tnego . —  P anow ie k ie ­
row nicy  z W ydziału  O pieki Społecznej 
uw ażają, że tak i rodzaj ludzi i tak ie  
„gatunki" dzieci n ie  pow inny nigdy się 
kąpać, choć po 10-ro —  16-ro i w ięcej 
ich dusi się w  ciasnych pom ieszczeniach. 
O ja lu ę jś  p ra ln i publicznej, n iem a co i 
mówić: m atk i i gospodynie mogą w szak  
sw e gałgajny _prać  w  tychże dusznych, 
p rzeludnionych, śm ierdzących jednoiz­
bow ych norach...

A  jak  się p rzed staw ia  pom oc le k a r­
ska dla te j 11 tysięcznej ludności sied li­
ska  ta k  bardzo  oddalonego od centrum  
W arszaw y?

Oto, ubezpieczonych w  K asie C ho­
rych  n a  A nnopolu jest za ledw ie 15 % • ,  

a 85 %  (to jest około  9.000 osób) jest 
zdana na „Pom oc społeczną" m ag istra ­
tu m. st. W arszaw y.

Na te  9 tysiecv. przy  K asie Chorych, 
istn ieje  m iejska p o rad n ia  lekarska , k tó ­
ra  jest czynną ty lko  3 dni w  tygodniu, 
od godz. 1 do 3 pp.; po za tem i p a ro ­
m a godzinam i tygodniow o, niem a ża d ­
nej op iek i w  nagłych  w ypadkach, a po ­
gotow ie odm aw ia przyjazdu, jeżeli jest 
w zyw ane n a  te re n  gminy B ródna, na 
k tó rym  jest 75 budynków  najbardziej 
p rzeludnionych  o najb iedniejszej ludno­
ści, a w ięc w ątłe j, w yniszczonej, m ało 
odpornej n a  w szelk ie choroby, p rzew aż­
n ie chorej n a  gruźlicę.

Pom ocy akuszery jnej rów nież na 
m iejscu n iem a, —  a p rzec ież  szczycim y 
się, że P o lska zajm uje w  E urop ie  p ie rw ­
sze m iejsce pod  w zględem  swej p ło d ­
ności...

N aw et ap tek i n iem a n a  m iejscu, —  bo 
czyż nędza  m ieć m oże n a  le k a rs tw a?  
je st ty lk o  p ry w a tn y  sk ład  ap teczny  w 
A leksandrów ku , k tó ry  obsługuje ty lko  
w  godzinach handlow ych.

Je d en a s to -ty s ię cz n e  „m iasto" bez le ­
karza , bez  ap tek i, bez akuszerk i, bez  k ą ­
p ie liska, bez p ra ln i publicznej, z w ad li­
wym i ustępam i, z n ied o sta teczn ą  ilością 
wody, z p rzeludnionem i izbam i w k tó ­
rych  po  2 i 3 rodziny  p o  k ilk a  osób k a ­
żda, —  o to  tw ór m ag istrack iego  W y­
działu  O pieki Społecznej, tw ór, o k tó rem  
z e  zdum ieniem  m ożna słuchać w yw o­
dów  now ego n acze ln ika  W ydziału  O p ie­
k i  S połecznej dr. W roczyńskiego . O to  
śm ierte lność  n a  A nnopo lu  je st niższa, 
jak  w  W arszaw ie  „bo  jego m ieszkańcy  
p rzeb y w ają  n a  św ieżem  p ow ie trzu"! O 
iromjo! s ta ty s ty k a  śm iertelności na An­
nopolu  jeżeli n ap raw d ę  je st niższą, jak  
w  sam ej W arszaw ie , to  dlatego, że u m ie ­
ra jących  m ieszkańców  m ag istra t w yw ozi 
n a  sk o n an ie  do  szpitali. P rzynajm niej 
ta k  m nie objaśniono, gdym b ad a ła  tę  
„n iska" śm ierte lność  n ieszczęśliw ych z 
A nnopo la

A  w ięc ta k  się p rzedstaw ia  obow iąz­
kow a zdrow otna opieka spo łeczna na 
Annopolu.

Drugi obow iązek ustaw ow y, to  do sta r­
czanie ubogim i bezrobotnym  „koniecz­
nych środków żywnościowych, bieli­
zny, odzieży i obuwia"; o  tych ostatn ich  
o „ubran iach" to  niem a co i w spom inać, 
w idząc „szaty"- m ieszkańców  A nnopo­
la. Żywność polega na dostarczan iu  z ie­
m niaków , k tó re , jak  tw ierdzą, pod lega­
jący  opiece społecznej, zim ową porą  był 
na pó ł zgniłe; a zupa w ydzielana jest w 
skąpych  ilościach. T rzy  razy  tygodniow o 
zupa jest bezm ięsna, a 4 razy  niby m ię­
sna, bo nie w każdej porcji znajduje się 
mięso, a o ile jest, to  ze 2 deka, nie w ię ­
cej.

Na 11 ty sięcy  m ieszkańców  n ik t nie 
zają ł się zorganizow aniem  jakichś kul­
turalno-oświatowych ośrodków : m ło- •
dzież, ta k  tu liczna, niema żadnego or- ! 
ganizacyjnego oparcia, ani żadnych kul 
tu ralnych  rozryw ek, ani ośrodka wycho 
wawozego, ani sportow ego. O t, w ałęsa  
się, podlega złym w pływ om  i złym pod­
szeptom ... Je d n a  m ała  czytelnia, k tó ra  
pobiera 1 zł. w pisow ego i 10 gr. op ła ty  
m iesięcznej, posiada m izerną bibłjotekę. 
T o  w szystko...

W  zakresie  opieki nad niemowlętami, 
istnieje żłobek  społeczny, założony, gdy 
jeszcze było na Annopolu 4 tys. m iesz­
kańców ; dziś gdy jest 11 tys. rów nież 
ty lko  ten  jeden żłobek istnieje; a m a-

mogę; i to  bez w yjątku wszyscy na n ie ­
go się skarżyli zarów no kobiety , jak i 
m ężczyźni, zarów no inteligenci, p ó łin te ­
ligenci, jak  i analfabeci- C zyżby tą  m ia­
rą  nieszczęść, nędzy, cierp ień  : upo k o ­
rzenia M agistrat koniecznie chce d o p eł­
n iać tego  rodzaju „opiekę społeczną", 
k tó ra  w szak  musi nie dziś to  jutro, wy­
dać fatalne rezu lta ty  w ielkiego trag i­
zmu, w ielk ich  nieszczęść ludzi .• w ydzie­
dziczonych. R adzieck i klub P- P. S. 
w niósł w  tej spraw ie nagły  w niosek na 
ostatniem  posiedzeniu R ady Miejskiej. 
Nasz w niosek o A nnopolu będzie ro zp a­
tryw any na najbliższem  posiedzeniu R a­
dy Miejskiej.

Dr. J . B udzińska-Tylicka

Zmiany w dyplomacji
Poseł polski w  B erline, min. A lfred 

W ysocki przechodzi na stanow sko am ­
basadora  do Rzymu.

Posłem  w  B erlin ie zostaje nacze ln ik  
w ydziału M. S. Z. p Lipski.

Hitlerowcy w Warszawie
Przyjazd prezydjum Senatu 
Gdańskiego

Dzisiaj rannym  pociągiem  gdańskim  
przyjeżdżają do W arszaw y p rzew odni­
czący senatu  gdańskiego, dr. Rauschning 
i w ice-p rzew odniczący  Greiser. Po p o ­
w itan iu  p rzez  p rzedstaw ic ie li rządu i 
w ładze m iejskie n a  dw orcu G łównym , 
p rzed staw ic ie le  rządu  gdańskiego ud a­
dzą się do ho te lu  E uropejsk iego , przed  
k tó rym  w ystaw iona zostan ie honorow a 
w arta .

O godz. 12 zostaną p rzy jęci p rzez p. 
P rezy d en ta  R zeczypospolitej, poczem  
złożą w izytę p m inistrow i S karbu , jako 
zastępującem u n ieobecnego  P rem jera . 
N astępn ie  p. m in ister Spr. Zagr. B eck 
będzie podejm ow ał gdańszczan śn iada­
niem.

O godz. 5-ej po poł .odbędzie się w 
R adzie M iejskiej przyjęcie, a w ieczorem  
obiad  w  R adzie M inistrów , poczem  pp. 
Rauschning i Grieser w yjadą do G dań­
ska.

* *
*

G dyby nie w zględy obow iązującej nas 
gościnności, pow italibyśm y gości gdań­
skich najstosow niejszym  okrzykiem : 
Precz z hitlerowcami!

Dyr. Kuhn na emeryturą
D y rek to r T ram w ajów  M iejskich, b- 

m in ister kom unikacji imż. A. Kiihn, z 
dn. 1 s ie rpn ia  r. b. p rzechodzi na em e­
ry tu rę . P. dyr. Kiihn przez k ilk a n aśc :e 
la t za rząd za ł tram w ajam i miejski-emi, a 
p rzed tem  był k ierow nik iem  inspekcji 
sieci e lek trycznej w  W arszaw ie.

Paderewski podjął
nagrodę m. st. Warszawy

S ek re ta rz  M istrza Ignacego P a d e re w ­
skiego p. S trakacz, k tó ry  baw ił w u b ie ­
głym tygodniu w  W arszaw ie , podjął w 
imieniu P aderew sk iego  p rzyznaną mu 
nagrodę m uzyczną m. st. W arszaw y w 
w ysokości 5000 zł.

Przygotowania do wystawy  
miĘdzynarodowej
Pierwsze kredyty

N a najbliższem  posiedzeniu  p lenarnem  
R ady  M iejskiej ro zp a trzo n e  zostaną 
zgłoszone p rzez  M ag istra t w nioski do­
tyczące  u rządzen ia  w  stolicy m iędzy­
narodow ej w ystaw y  w  r. 1943. P ierw sze 
k red y ty  n a  p race  przygotow aw cze w r. 
b. w ynieść m ają 45.000 zł. C zęść tej su­
my zużyta będzie na p lany  te ren ó w  i 
paw ilonów  w ystaw ow ych.

******

Kwestja żydowska a „klasy pośrednie"
leństw a, jak m rowia! —  niema w szak 
tam  poradni Świadomego M acierzyń­
stw a.

Pam iętam , w  1928 r- byłam  zaproszo­
na jako  radna m iasta  na u roczyste  po­
św ięcenie kam ienia budow y św ie tlic r, 
k tó rą  m iano „w kró tce w ybudow ać” . 
Mowy, p rzedstaw ic ie li m agistratu , a  głó 
w nie W ydz. Gp. Społecznej, by ły  b a r ­
dzo w zniosłe i budujące, —  ale do dziś 
dnia świetlicy nie wybudowano..

Stoi w praw dzie w ielki n iezdarny  
gmach, k tó rego  jedna ze ścian w krótce 
po budow ie usunęła się w głąb plasczy- 
stego gruntu ; —  zabrak ło  pieniędzy... i 
dobrych chęci... i w  niew ykończonym  
gmachu urządzono  „narazie" sk ład y  k a r ­
tofli. A  później przeznaczono  ten  n iedo ­
kończony gm ach na ogólne schronisko. 
A le podłogi nie nałożono, w ielk ich  dziur 
ok ennych naw et nieoszklono. -.ni na zi­
mę niczem  nie zabezpieczono, naw et de 
skam i; — niem a sufitu, ściany nie o tyn­
kow ane, niem a pieców ; w ilgoć nie do- 
opisania, deszcz leje się do w e w n ą tr z  
bez żadnej przeszkody; — po kaiach  te ­
go d ługiego i szerokiego  „schron iska" — 
gnojówki po pozostałych  gnijących k a r ­
toflach, lub gnojówki cuchnące z odpad- 
ków  żyjących tu  28 rodzin, pupilów  W y­
działu Op. Społecznej. „O pieka" k tó ra  
naw et nie u sunęła  gnijących ziem nia­
ków  gdy niew ykończone sklepienia 
Wydz. Op. Społecznej oddaw ał ludziom 
na m ieszkanie. „Ci ludzie"! W  zgniliżnie, 
błocie i brudzie gdzie niegdzie stoi m a­
ła  kuchenka, gdzie-niegdzie barłóg, a  na 
n :m czw oro, p ięcio ro  dzieci lub niem o­
w ląt, —  rodzice p a trz ą  w zrokiem  stęp ia- 
łym w  rozpaczy  m aja na u stach  ty lko 
p rzek leń stw a  dla sw ych „opiekunów ". 
Ze zgrozą i oburzeniem  p atrza łam  na to  
sch ron isko  w  „Św ietlicy" ta k  w spaniale 
w yśw ięcanej p ięć la t temu..,

A  gdy kończyłam , w raz  z gronem  to ­
w arzyszy, tę  w strząsa jącą  ,.w izy tację” 
stołecznego siedliska nędzy i bezrobo­
cia, —  oprow adzająca  nas delegcia m ie­
szkańców  A nnopola, w ręczyła mi o sta t-  
tn ie rozporządzen ie  W ydz. Op. Społ. ma 
g istra tu  m. st. W arsz, rozporządzen ie, 
k tó re  w śród nich w yw ołało  poczucie 
w id n ie j k rzyw dy  i pow szechne oburze- 
n ,e W  rozporządzen iu  tem W v d r Op. 
Społ. zapow iada, t e  w  ciągu najbliż­
szych dni będzie przydzielał do izb, k tó ­
re  w szak  już dziś są bard zo  p rze ludn io ­
ne jeszcze nowe bezdomne rodziny, io- 
knjąc p o  2 —  3 te d z m y  w kużdem  po ­
m ieszczeniu. Nadm ieniam , że ta k ie  roz- 
po ż ą d le n ie  o trzym ali i m ie sz k i : :y  « »• 
jący liczne rodziny, k tó rzy  opłacaią po  
! 8 zł. za  izbę 4 na 5 m etrów , a  k tó ry ch  
pod  przym usem  chce m ag istra t wysie 
dlić na. drugi k ran iec  W arszaw v aż za 
W olę n a  now e osied le na Kole- W  cza­
sach pańszczyźnianych nie w olno by ło  
ruszać się z m iejsca sw ego zam ieszka­
nia. a w  czasach N iepodległej Rzeczypo­
spolitej chcą zm uszać do prz esiedlania 
sic.,, a w ięc .jednak czasy r ę  zm ien ia ją .. 
je s t duży  fpo st }p' .

Na co  jesizcze m ieszkańcy  Annopola 
się sk a rży li?  O to  na sw ą b ez p o fre Jn ią  
„o p iek ę"  a w  gruncie rzeczy na sw ą naj- 
b !iis z ą  w ładzę T ą  w ładzą bezpośredn ią  
jest k ie ro w n ik  Annopola p. Kudelski, 
ale —  jak  oni tw ie rd zą  —  ten  „w ładca" 
je st dla ludności Annopola w cale n iedo ­
stępny, niew idzialny, a  ty lk o  w szechw ła­
dnym  jest niejaki p. Grzybowski, o k tó ­
rym  słyszałam  tak  straszn ie  silne za rzu ­
ty i narzekan ia , że ich tu  pow tórzyć nie

B arbarzyńskie postępow an ie  „rcgi- 
mu" h itlerow skiego  w  N iem czech z tam ­
tejszą ludnością żydow ską, pozbaw ianie 
jej n ie ty lko  p raw  polityczno - obyw a­
telskich, ale odb ieran ie jej jakiejkolw iek' 
m ożliw ości spo łecznc-m aterjalnego  is t­
n ienia w ysunęło znow u n a  czoło zaga­
dnień społecznych w skali m iędzynaro­
dowej ciągle jeszcze, n ieste ty , is tn ie ją ­
cy problem  żydow ski.

Z astrzegając się na w stępie, iż n iniej­
szym artyku łem  dziennikarsk im  z n a tu ­
ry rzeczy nie możemy- w yczerpać w ca­
łej rozciągłości analizy przyczyn is tn ie ­
nia kw estji żydow skiej, chcem y ty lko  w 
kró tk ich  rzu tach  nakreślić  pew ne uw a­
gi, k tó re  się  nasuw ają obserw ato rów  
w ystąp ień  obozu antysem ickiego p rze ­
ciw Żydom.

Podłożem  akcji antysem ickiej jest w 
pierw szym  rzędzie walka o warsztaty 
p rac y  i o pozbaw ienie Żydów praw  ty l­
ko dlatego, ażeby na tak im  gruncie m o­
żna było łatw iej te  w arsz ta ty  p racy  od­
dać w inne ręce. W szelkie jak ieko lw iek  
ub ie ran ie  tej b ru ta lne j w alk i o  czysto  
m aterja lnem  nas taw ien iu  —  w p łaszczy­
ki jakichś w yższych szczytnych ideałów
i haseł, jest niczem  innem, jak  zasłoną 
sztucznie p reparow aną , m ającą w styd li­
w ie zakryć p raw dziw e oblicze.

G odzi się  zastanow ić, d laczego oóóz 
an tysem icki p rzedew szystk iem  o p ie ra  
sio na drobnem mieszczaństwie, a o zie­
je się to  n ie ty lk o  w  N iem czech, ale ta k ­
że i w Polsce.

W  P olsce b ra k  do tychczas polityczno- 
społecznej -organizacji, koncen tru jącej w 
swem  łonie e lem enty  m ieszczańskie, i 
siad  jesteśm y św iadkam i, że w szelkie 
now e faszystow skie p rąd y  szukają op ar­
c ia  w m asach m ieszczańskich i znajdu­
ją u nich pok lask  i posłuch.

E lem enty  d robno  - m ieszczańsk ie z 
na tu ry  rzeczy, jako  skazane na szu k a­
n ie p racy  i n a  życie ty lko  z w ysiłku  
w łasnej pracy , w inny w łaściw ie w  swej 
politycznej „m entalności" organizow ać 
s ię  p o  s tro n ie  św ia ta  socjalistycznego, 
jako tego  uznanego  orędow nika p raw  
ludzi pracy, ludzi skazanych  na egzys­
tencję ty lko  z pracy.

D latego też n iezrozum iałem  jest to  
szukanie ze stro n y  sfe r  d robno - m iesz­
czańsk ich  o p arc ia  polityczno-obyw atel- 
skiego o rep rezen tac ję  kap italizm u, k tó ­
rego  p rzec ież  in te re s  w  założeniu  sw o- 
jem n ic jest identycznym  z  rozwojem  
drobnego  m ieszczaństw a.

S zerok ie  rze sze  t zw. „człow ieka z 
ulicy" pow inny porzucić  sw ą d robno- 
burżuazyjną fałszyw ą o rien tację  chodze­
nia w ogonie k a b a lis ty c z n y m  i o rgani­
zacyjnie w s p ó łp r a c o w a ć  z zrzeszeniam i 
robotniczem i, a to  w imię w ałki o p ra ­
wo każdego  cz łow ieka do p o s:adao ia  
p racy  i w olnej egzystencji.

O ddzielan ie się  sztucznym  mu,rem ja­
kiegoś rzekom o h ierarch iczn ie  w yższe­
go s tanow iska  społecznego od św ia ta  ro ­
bo tn iczego  w pędza te  n ieuśw iadom ione 
ma»y drobno - mieszczańskie, jako (de­
zorganizowane, w orb itę  w pływ ów  ka­
pitału i  stają się one nietylko tegoż to­
warem w znaczeniu materjalnem, są one 
także drabiną, po której rycerzyki kapi­
tału wspinają *ię na coraz wyższe szcze­
ble cTygnrtarstwa i majątków.

1 w społeczeństwie po lekiem drobne 
mieszczaństwo dotychczas się politvoz- 
nie nie zorganizowało, chodzi już to lu­
zem, już to  w ypełn ia  szereg i w ojska za- 
ciążnego dla w odzów  kapitalizm u, k tó ­
rzy  w  tak ich  w arunkach  m ów ią: „ja
mam ty le i ty le  na sp rzedaż".

Zadaniem  tego a rty k u łu  jest ośw ie­
tlenie kw estji żydow skiej na m arg ine­
sie  kw estji n iezorganizow anych „klas 
pośrednich".

W śród ludności żydow skiej drobne 
m ieszczaństw o zajmuje najpow ażniejsze 
m iejsce, gdyż wynosi ono conajm niei 70 
proc. spo łeczeństw a, a m im o to żadna 
organizacja  polityczna żydow ska nie 
m oże o sobie tw ierdzić, że ona w  sw ych 
szeregach m a elem enty  d ro b n o  - m iesz­
czańskie.

Jeże li chodzi o stronn ic tw o  sjonistycz- 
ne, to  n ie  jest ono przecież s tro n n ic ­
tw em  polity,cznem  w  znaczeniu  życia 
obyw atelsk iego  Żydów w  Polsce, re p re ­
zentuje cno pow szechnie p raw ie  p rzez  
żydów  uzsnane ideały  budow y siedziby 
narodow ej w P alestyn ie , co przecież 
z k lasow em  k sz ta łcen iem  się stosunków  
żydow skich w  Polsce n iem a nic w spól­
nego.

Sjon-nn — to idea ogólno żydow ska 
i jego zadaniem  jest budzenie w oli i 
pragnień  w szystk ich  Żydów bez różn i­
cy klasow ego położenia, zm ontow ania 
w P alestyn ie , w  ojczyźnie przodków , 

•w łasne1 państw ow ości.
Ju ż  jednak  widzimy, że w  samej organi 

zasil sjonistycznej n a  tle  natu ra lnych  ró ­
żnic społecznych pow stają  rozm aite 
frakcje z naw zajem  się zwalczającym i 
prcgrsm am i klasow ym i.

To też sjońska organizacja w  P olsce 
rep rezen tu je  żydostw o  nie pod w zglę­
dem ’:"asowego u k sz ta łto w an ia  się i je ­
go k lasow ych rozm aitych  postu la tów , 
w yraża ona w obec św ia ta  nieżydow - 
sk ego dążności ponad  k lasow o  i ogó - 
no - ty « o w łk ;e w zak resie  p ropalestyń- 
skim  ' a jej na k lasow ych założeniach 
o p ie ia  ące się frakcje rep rezen tu ją  k la-

-- » _ i r « i —i i i r n i m i f -  —

sow e p o stu la ty  Żydów n ie w Polsce, 
ty iko  w  pow sta jącej w łasnej siedzibie 
narodow ej, w  P alestyn ie .

W idzim y więc, że m ieszczaństw o ży­
dow skie nie jest zorganizow ane p o lity ­
cznie i społecznie, gdyż p a rtja  sjońska, 
jako  m ieszczańska, W Polsce nie u ję ła  
tego drobnego m ieszczaństw a organiza- 
c* ' „ie pod  kątem  w idzenia n te resów  !e- 
goż w  stosunku  do innych organizacvj 
po litycznych tutaj.

Żydow skie stro n n ic tw o  ludow e i. zw 
fc-lkiści w Polsce, k tó re  m ia ło  o rgan izo ­
w ać drobne m ieszczaństw o żydow skie w 
I - c z y ź n i e  jego obyw ate lsk ich  in te re ­
sów w  kraju  — n ie ste ty  w sk 'te k  fa łsz y ­
wej tak tyk i i złej p racy  w odzów  za d a ­
n ia tego nie przeprow adziło .

To też  dziś żydow skie sfery  drobno- 
m ieszczańskie w inny się na now ej bazie 
orjentacyjnej form ow ać, jako  odrębna 
organizacja po lityczna z w yraźnem  na- 
staw ianiem  na w spó łp racę  ze s tronn ic- 
twami robotniczemi, na socjalizm, a to  
w  imię in te resów  przecież  w spólnych, 
k tórym i są hasła  p raw o  do p rac y  dla k a ­
żdego człow ieka i p raw o  do w olnego ży­
cia z w yników  swej p racy".

S koro  pow stan ie  ta k a  organizacja r<>- 
lityczna dirobno-m ieszczaństw a żydow ­
skiego i ona w iedziona na tu ra ln y m  in ­
stynk tem  będzie w alczyła rę k a  w  rękę  
z k la są  robotn iczą, m oże się stać  w zo­
rem  dla pow stan ia  analogicznej o rgan i­
zacji drobno m ieszczańskiej w  sp o łe­
czeństw ie polskiem , co m ogłoby w  dal­
szej konsekw encji n a  tle  w zajem nego 
ideow ego p rzen ikan ia  s ię  i codziennych 
k o n tak tó w  unicestw ić przyczyny  is tn ie ­
nia kw estji żydow skiej

Dr. Ignacy A rnold

— n < r  h ih u t m ii

M A Ł Y  F E L IE T O N
Minuta milczenia i bezruchu

Nie jesteśmy w tem położenia, co Anglja, 
Danja i wiele innych państw, których stoli­
ce leżą nad morzem. Pod tym wzglądem sto­
imy w jednym szeregu z Francją, Niemcami, 
Hiszpanją i in. państwami, mającemi stolice 
w głąbi lądu. Nie wiem. czy to dobrze czy 
ile. Rosja miała przez dwa wieki stolicą nad 
morzem, poczem przeniosła ją do dalekiej 
od morza starej stolicy Moskwy.

Nicby sią pod tym wzglądem nie zmieniło 
gdybyśmy, idąc za radą malopolan, przenie­
śli stolicą do któregokolwiek z miast gali­
cyjskich, bez wyjątku pretendujących do tej 
roli Jak nem bowiem z geografji wiadomo, 
ani Kraków, ani lw ów, ani Podhajce, ani st 
m. Rzeszów nad morzem nie leżą.

A ludność stolicy powinna jednak znać 
morze. Znać po to, aby je pokochać i odczu­
wać jego potrzebą Stolica bądz co bądź na­
daje ton państwa i jest to anomalją, jeżeli 
połowa ludności naszej stolicy nigdy morza 
na oczy nie widziała, a może nigdy też nie
ujrzy. , , ,

Tem może tłumaczy sią, ze kulminacyjny 
punkt Świąta Morza, minuta milczenia i 
wstrzymania wszelkiego ruchu nie wypadła 
tak, jakby sią tego należało spodziewać. 
Nie wszystkie oczy i nie wszystkie myśli 
skierowały sią ku morza.

Ale  i z tymi, co pamiątali o uczczeniu mo­
rza, rozmaicie bywała.

Chociażby taki Ygrek. Ma stare porachun- 
ki z Iksem. Na sekundą przed godz. 5 pod­
szedł do Iksa i grzmotnął go naodlew. Za­
nim len sią opamiątał, odezwały sią syreny. 
Nastąpiła minuta milczenia i wstrzymania 
ruchu, czas aż nadto dostateczny, żeby zna­
leźć się w przyzwoitej od Iksa odległości.

W zupełnie inny sposób wyzyskał minut* 
milczenia dyrektor A. Gdy miała wybić P{ó' 
ta, pocałował sekretarką. Naraz odc(wa y 
sią syreny. Nastąpiła minuta milcr*nia * 
wstrzymania ruchu, a potem już był0 ^ p ó ź ­
no reagować.

Moja M a r c y s ia ,  kapłanka ogniska domo­
wego w postaci gazowej kuchni, wysłana o 
wpół do piątej po pisma popołudniowe, wró­
ciła dopiero koło ósmej. ponieważ „wszyst­
kie ladzie stali i ja  też postojałam" Przez 
trzy  i pół godziny czdła morze, stojąc w bra­
mie i  rozmawiając z p o m o c n ik i e m  dozorcy•

Tadzio zaczął obchodzić Swiąto Morza ja t  
o godz. 12 w P o łu d n ie  W  barze pod „ B a n a ­
nem". A gdy o 5-ej odezwał sią ryk syren, 
był już kompletnie gotowy. Czuł sią zupeł­
nie tak, i°k  na rozkołysanym statku na bu-
rzl\w‘ m morzu.

pewien manufakturzysta z północnej dziel­
nicy miasia słusznie zauważył, że wystarczy­
ło wezwać do . minuty milczenia" albo do 
„minuty bezruchu". Bo — jak powiada — 
gdy sią milczy, to i tak nie wykonywa sią 
żadnych ruchów, a gdy nie można poruszać 
rąkami, to nie sposób mówić.

Pan Antoni już od tygodnia cieszył sią na 
samą myśl, że jego teściowa przez minut* 
bądzie milczała. Jest to osoba bardzo wy­
mowna, elokwentna, jedna z tych, o którym 
śpiewa K r u k o w s k i :  „ i ona gada . Pan n 0 
ni, jak na meczu, siedział ze stoperem w rą- 
ku. Po czterdziestej sekundzie nie wytrzy­
mała. Krater wulkanu trysnął \aWą wymowy.

Minuta milczenia i bezruchu miała uroz­
maicony przebieg. Zależnie °d tego, kio,
gdzie i jak. ULTIMUS.



N r. 230 „ROBOTNIK", poniedziałek,

Przegląd prasy
GŁOS „NIEZALEŻNYCH".

W ychodzący zamiast „Nowej Ziemi 
Lubelskiej", której drukowania zakaza­
ły w ładze administracyjne tygodnik 
„Niezależni", będący organem frondy 
legjonowej t. zw- ..starych piłsudczy- 
ków" w a r t y k u i e  o kryzysie zastana­
wia się nad tętn dlaczego jest tak  źle w 
Polsce i u®*®*a  odpowiedzialność:

jyi»ozego? Czy może dlatego, że dy ­
le ta n t ' zaopatrzeni w silę fizyczną, za- 
jjoakowawszy w przyjemnościach, a nie 
w trudzie w ładzy i historycznej odpo­
wiedzialności, przyszli do władzy, do­
stojni i ufni w doświadczenie, k tó re  im 
da la  wojna i przew rót?  Czy może d la­
tego, że przeceniwszy w artości samej 
K;)y brutalnej, k tóra  tak  prooto do nich 
przem awiała w czasach anormalnych, 
sile tej nadali praw o tw órcze w cza­
sach, w których praca i w artości m o­
ralne tylko mogą i muszą tworzyć rze­
czy stałe i nieprzemijające.

A może dlatego, że zapomniawszy o 
wiedzy i nauce zaw artej w całej p rze­
bogatej historjj ludzkości i narodów, 
siebie uważają za początek a nie za 
dalszy ciąg niezm ordowanych ale też i 
logicznych wysiłków całych wieków? 
A może, sposobem łatwym przyszedł­
szy do głosu, uw ażają życie i  masy tyl­
ko za przedm iot a nie za podmiot w ła­
dzy, i jej źródło"?

Nie można powiedzieć, że „Niezale­
żni nie znają obecnych władców Polski.

Właściwy plakat
na niewłaściwym miejscu

Dyrekcja Tramwajów Miejskich wy­
dała p lakat propagandowy przeciw  cze 
pianiu się dtzieci u tramwajów. P lakat 
jest celowy, przedstaw ia bowiem zgub­
ne skutki czepiania się tramwajów.

Źle tylko został umieszczony. W wa­
gonach tramwajowych. Tramwajów cze­
piają się dzieci proletarjatu, te k tóre ni­
gdy tramwajami nie jeżdżą. Dla nich 
przejażdżka tramwajem jest wilekiem 
świętem. Dlatego też czepiają się w a­
gonów, bo jeżeli w rodzii.’ie tego dziec 
ka jest 25 groszy, to przedewszystkiem  
wydaje się je na chleb lub na ziemnia­
ki, a nie na tramwaj. Dla dzieci, jeż­
dżących tramwajami p lakaty  te są zbę­
dne.

Dlatego uważamy, te  Dyrekcja Tram 
wajów winna pożyteczny ten plakat za­
wiesić w szkołach powszechnych, w lo­
kalach Kas Chorych, w sąsiedztwie ba­
raków  dla bezdomnych, na słupach ©- 
głoszeniowych i wogóle w takich miej­
scach, skądby trafił i przemów:l do tych, 
dla których jest przeznaczony.

P R Z Y C H O D N IA  S P E C J A L N A

Bfcx D. G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównegol 

U / F M F R V r 7 H F  (specjalnie chroniczne.
W L n Ł a l lŁ Ł W L  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa.
, Od 9—2 i od 4—9 wiecz, Porada 4 i ł

Z sali sądowej 
Trzecie z kolei uchylenie wyroku

Sąd Najwyższy rozpatryw ał po raz trzeci 
kaaaoję w sprawie policjanta z Wilna R ut­
kiewicza skazanego na rok twierdzy za za­
b i c i e  lia ^ o  Rałrnitrjmi. FoTicfaot ten w cmi-

„Osobom obcym 
wstęp wzbroniony"

,,Osobom obcym wstęp wzbroniony" — 
°to  napis, jaki w idnieje na  drzwiach wy­
twórni filmowych. W  Ameryce ludzie u ty ­
k a ją  fortelów, szukają protekcji, a nawet 
p ła c ą  grube sumy, aby ty lko móc przez 
chwilę choćby znaleźć aię w obrębie tego za 
czarowanego królestwa.

Ten czarodziejski świat fi'm u będzie do­
stępny dla wszystkich ju t od jutra  w kinie
,,A tlantic". Każdy, k to  obejrzy rew elacyj­
ny film „K azjera kelnerki", będzie dok ład ­
nie wiedział, jak zostaje  się. gwiazdą filmo­
wą, od czego zależy powodzenie ak tora i te ‘ 
k ‘e nikomu do tąd  nieznane tajem nice kry je  | 
w sobie stolica X Muzy — Hollywood. (N.). i

się ostrego pogotowia policyjnego w W ilnie 
zeuw aiył jakiegoś człowieka z paczką idą­
cego niepewnie, jakby się skradał. Policjant 
uważał, że ieet to  napewno komunista z 
niedozwoloną bibułą i  krzyknął: ,sitój". Prze 
rażony osobnik rzucił się do ucieczki. Ści­
gał go kilka minut, a  gdy wreszcie jeden 
znalazł się obok drugiego, ścigany broniąc 
aię uderzył policjanta laaką, Laska pękła... 
a  jednocześnie huknął strzał. Domniemany 
komunista padł trupem. Jak  *ię okazało 
był to spokojny kupiec nigdy nie zajmujący 
się polityką ani komunizmem, w paczce za­
miast „bibuły" znaleziono koszule frakowe, 
niesione przez ofiarę z pralni.

Sąd Okręgowy w Wilnie Rutkiewicza  u- 
niewiimił, Sąd A pelacyjny skazał na 1 rok 
twierdzy. Sąd Najwyższy wyrok uchylił, a 
Il-ga instancja zkolei zm ieniła wyrok na 6 
tn. twierdzy. Obrona znowu złożyła kasację 
i tym razem  wyrokiem Sądu anelacyjnego 
skazano oskarżonego na 8 m. twierdzy.

Teraz znowu Sąd Najwyższy kasaoję u- 
względmił i wyrok uchylił, sprawa zna idzie 
się znowu przed sądem II instancji, / . K.

Co wyświetlają Kina?
„Ludzie za kratami".

TINEA: „Moskwa bez maski" l
„Legjon uiicy*^

APOLLO: „Pod twoją obroną".
ARENA (gmach Cyrku): „W  sidłach 

® 1 Yioleftą Hemming,
RA T ira^ S ,1 "Dlaczego zgrzeszyłam", 

i iwwia. ' e) w*lk zapaśniczych"

, ”^ ZemP z  Cooperem i ()Zóf*a maska .
CASINO: „Kochanek z katalogu"
COLOSSEUM: „Gohn 1 Kelly w tara­

patach i „Gasnące płomienie".
COLOSSEUM MAŁE: „Odwieczni

wrogowie" t „Harold ma dziecko".
CORSO: „Niech żyje wolność",
CRISTAL: „To® Tyler w obronie e- 

migranta".
CZARY: „Zungu" i „W krainie srebr­

nego Lwa".
FAMA: „Dziewczę z krainy burz" ł 

„CongorilU".
FORUM: „W szalonem tetBpi®".
GLORIA: „Hallo P a r y ż ! "
HELJOS: „Ben Hur“
HOLLYWOOD, „W

chmur t w y s tę p y  a r ty s tó w .

K^ E.TA: "Ksił^  Bouboule" i rewia.
LO S: N ieczy n n y  do 1 w rze śn ia .
LUX: „Moralność pani Dulskiei"
MAJESTIC: „Noc miłości"

majestic
nowy św iąt 43 
■'OCzątalc 4. 6. B 10

Czarująca para 
kochanków

MONA HARIS 
i J O S E  MOjiCA

W poryw ającym
filmie p. t.

[NOC MIŁOŚCI

MASKA: „Maradu" i „Księżna Łowic­
ka".

METROPOLIS: Rewja „Raz a do­
brze", Nad program film.

MEWA: „Trader Horn" i „Tajemni­
ca sekretarki".

MIEJSKI: „Licytacja miłości".

DŹWIĘKOWY V f  ¥  I T  I f l K  I  KINOTEATR 1*1 I  H r  J  v_7 I I  I
Początek o godz. 6.30.

Sari Maritza 
Herbert Marshall
w przemiłym i melodyjnym filmie

LICYTACJA MIŁOŚCI
N a d p r o g r a m y .

Sala idealn ie w entylow ana.
MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
OAZA; „Boczna ulica" i „Trędowata*.
PALACE: Nieczynne.
PAN: „Boczna ulica" i „Demon mi­

łości".
PETIT TRIANON: „Jej ekscelencja 

miłość" z Annabelą i „Madame Buter-
By“ z Siłvią Sydney.

PRAGA: „Teodozja, Sebastopol" 1 
..Kochaj mnie dziś".

RIVIERA: „Melodja życia" i „Rok 
1914 .

ROM A: „Dzika dziewczyna" i „W 
lasach polskich".

ROXY: „Rajski ptak".
SPLENDID: Nieczynny.
STYLOWY: „Miłość w aucie*. 
TOMBOLA: „Obcym wolno cało- 

wa<=“ i „Komedja miłości".
TON: „Mężczyźni w jej życiu". 
UCIECHA: „Raj ukradziony" i „O- 

statnia noc kawalera".

Z ŻYCIA PARTJ8
PLENARNE POSIEDZENIE W. O. K. R, 

P. P. S. odbędzie się dn. 3 lipca b. r. o godz 
7-ej wiecz. ul. W arecka 7 I piętro.

Członkowie O. K. R. proszeni «ą o punk ­
tualne przybycie.

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY W.O.K.R. 
odbędzie się 3 lipca o godz. 5,30 pp ul. W a­
recka 7.

T. U. R.
We w torek o godzinie 6-ej i pól — po­

siedzenie Zarządu W ars z. O ddziału T. U. R.
O godz. 9-ej — zebranie prelegentów gru­

py społeczno-prawnej.

Co usłyszymy w radjo?
PONIEDZIAŁEK 

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7,20 
Muzyka z  p ły t gramofon. 7.25 Dziennik po­
ranny. 7.30 Muzyka z p ły t. 7.55 Odczytanie 
programu. 11-57 Sygnał czasu. 12-05 Koncert 
wokalny z płyt. 12.25 Przegląd Pra*y. 12.33 
Komunikat Meteorolog! ozny. 12.35 Dalszy
ciąg koncertu z płyt. 12.55 Dziennik połud­
niowy. 14.55 Litwory na kast an; ety. 15.05 
W iadomości bieżące. 15,15 Piosenki w wyk 
A. Wysockiego. 15.35 W yjątki z op „Rycer­
skość W ieśniacza’*. 15.50 Piosenki w wyk. 
Chóru Dana. 16.00 K oncert popularny w wy 
konaniu O rkiestry Symfonicznej Opery Po­
znańskiej. 17.00 Pogadanka w języku fran­
cuskim. 17.15 Muzyka lekka z płyt. 17-30 
17.30 Recital fortepianowy. 18.15 Odozyt (* 
cyklu „Polska W spółczesna"). 18.35 Utwo­
ry  jazzowe, 19.20 Rozmaitości. 19.35 P ro­
gram na  dzień następny, 19.40 Felieton lite- 
radki. 20.00 O peretka .Czarna M arzanna” 
Straussa. 22.00 Muzyka taneczna, r Ciecho­
cinka. 22.25 Wiadomości sportowe. 22.35 
Wiadomości meteor, i policyjne. 22.40 D. 
c. Muzyki tanecznej z Ciechocinka.

Z am achy sam o b ó jcze
28-łetnia Stanisława Kopielówna (Ząb 

kowska 30), robotnica, otru ła się kw a­
sem karbolowym w bramie tegoż domu

— 19-letni W łodzimierz Mieczyński, 
bezrobotny i bezdomny, napił się esen­
cji octowej w bramie domu Foksal 15.

— 45-letni Stanisław  Lewandowski 
(Chmielna 134), lakiernik, otru ł się łu­
giem w bramie tegoż domu.

— 30-le tua  H elena Z aw adzka, robot­
nica (Nowy Cbrzenów) po k łótni m ał­
żeńskiej wyszła z domu i napiła się esen

S kok  z lil-go  p ię tra

cji octowej w bramie domu, przy ul. 
Wolskiej 180.

— 28-letnia M arjanna Rutkówna, słu­
żąca (Nowolipki 9), również napiła s;ę 
esencji octowej.

Wszystkim ofiarom zawodów życio 
wych pomocy udzieliło Pogotowie, po- 
czem Lewandowskiego i Rutkównę prze 
wiozło do szpitala Dz. Jezus, Kopielów- 
nę i Micczyńskiego zaś — do św. Ro­
cha a Zawadzką — do Wolskiego.

W czoraj o godz. 15-ej z okna klatk, 
schodowej Iii-go piętra, wyskoczyła na 
asfalt podwórza, przy ul. Tarczyńskiej 
U , zamieszkująca tam jako sublokator- 
ka u Broniaława Wojciechowskiego, ko 
wala, 23-letaia Stanisław a Kucharska, 
maszynistka. Lekarz Pogotowia stw ier­
dził ogólne potłuczenie i prewiózl des- 
peratkę w agonji do szpitala Dz. Jezus. 
Powód targnięcia się na życie następu­
jący: Przed 5-ciu laty K. wyszła zamąż

w Stryju (Małopolska). W krótce męża 
jej skazano na kilka lat więzienia. Po­
zbawiona środków do życia dla sieb’e 
i 3-letniego dziecka, Kucharska weszła 
na śliską drogę. Przed półtora rokiem 
przyjechała ze Stryja do W arszawy, po 
zostawiając na miejscu dziecko u teść:o 
wej. Obecnie, obawiając się zemsty 
ze strony męża, k tóry  wyszedł z wię- 
zieia i groził, że ją zabije, postanowiła 
popełnić samobójstwo

Ofiara braku pracy i zawodu miłosnego
19-letnia Kazimiera O tulakówna (Doi 

a 36), służąca u W andy Kierzkiewiczo- 
wej (Chacimska 13), wdowy po iżynie- 
rze-architekcie, w skutek zaniedbywa­
nia się w pracy, po 10 dniach służby, 
straciła posadę. Zrozpaczoa Otulaków 
na udała się na łąkę, przy ul. Ursyow- 
skiej w Mokotowie, gdzie napiła się e- 
sencji octowej. Pogotowie przewiozło 
młodocianą desperatkę do szpitala Dz. 
Jezus, gdzie wkrótce zmarła. Rodzina 
desperatki utrzymuje, iż powodem sa­

mobójstwa był brak pracy. Natomiast 
Kierzkiewiczowa twierdzi, że O. o tru­
ła się w skutek zawodu miłosnego.

Postrzelenie
W czoraj o godz. 4-ej ,w pobliżu sta­

cji Golędzinów, nieznany sprawca po­
strzelił z rewolweru w lewą stopę ko­
lejarza, 40-letniego Juljana M ałetę 
(Środkowa 11), który był na służbie. 
Rannego opatrzyło Pogotowie i p rze ' 
wiozło do szpitala kolejowego.

«EMBB

WIADOMOŚCI SPORTOWE %
MECZE PIŁKARSKIE W WARSZA­

WIE.
W meczu o mistrzostwo klasy A. pod 

okręgu robotniczego Sarm ata niespo­
dziewanie pokonała Skrę 3:2 (1:0), W y­
nik ten krzywdzi trochę Skrę, k tó ra  by­
ła drużyną lepszą. Bramki dla Sarm a­
ty zdobyli: Krzywik i Świadkiewicz z 
wypadów i Kwieciński z rzutu karne­
go. Dla Skry obie bram ki strzelił Bła- 
załek II. Sędziował p. Urban. Dzięki 
temu zwycięstwu, Sarm ata ma szanse 
pozostania w klasie A. Najbardziej za­
grożonym jest obecnie Marymont.

Mecz o mistrzostw.) WOZPN Orzeł— 
M akabi zakończył się ciężko wywalczo 
nem zwycięstwem Orła w stosunku 1:0 
(0 :0).

W meczu towarzyskim Gwiazda od­
niosła zwycięstwo nad PW ATT w sto- 
hunku 3:1 (1:0). Bramkami podzielili 
się Freim au (2) i Szulzynger.

Rozegrany w Pruszkowie mecz o m i­
strzostwo klasy A podokręgu robotni­
czego Znicz — Elektryczność przyniósł 
niespodziewanie wysoką porażkę E lek­
tryczności w stosunku 1:6 (1:2).

Bramki dla miejscowych zdobyli Rost 
kowslti (3), Sarnowicz, Kurzella II i Lin­
dner (po jednej), a dla Elektryczności 
Kuśmierkiewicz.

Na boisku Skry odbył się w niedzielę 
mecz towarzyski pomiędzy Ruchem z 
Brześcia rj/B. a warszawską Gwiazdą.

Zwyciężyła łatw o Gwiazda w  sto­
sunku 5:0 (2:0).

Pozatem  rezerw a Legji w ygrała z Dru 
karzem 2:1 (1:0).
RUCH MISTRZEM GRUPY ZACHOD­

NIEJ.
W W ielkich Hajdukach wobec 5000 

widzów rozegrany został mecz ligowy 
Ruch — W arta, zakończony zwycię* 
ctwem Ruchu w stosunku 2:1 (2:1).

ZWYCIĘSTWO LEGJI W SIEDL­
CACH.

Mecz o mistrzostwo Ligi Legja — 22 
p. p. rozegrany w Siedlcach, przyniósł 
zwycięstwo Legji w stosunku 3:1 (1:0).

KLĘSKA PODGÓRZA Z WISŁĄ.
W meczu o mistrzostwo Ligi Wisła 

odniosła wysokocyfrowe zwycięstwo 
nad benjaminkiem Ligi Podgórzem w sto 
sunku 10:1 (7:1). Przez cały czas za­
znaczyła się bezapelacyjna przewaga 
zwycięzców.

NIESPODZIEWANA PORAŻKA 
CR AC O VII Z GARBARNIĄ.

Drugi mecz ligowy rozegrany w K ra­
kowie pomiędzy Cracovią a G arbarnią 
przyniósł wielką sensację w postaci 
zwycięstwa G arbarni 3:1 (2:1).
POGOŃ ZWYCIĘŻA W CZWÓRMECZU 

LWOWSKIM,
W sobotę w ramach uroczystości ju­

bileuszowych Czarnych rozegrany zo-stał 
mecz o mistrzostwo Ligi pomiędzy go­
spodarzami a ŁKS. Czarni odnieśli 
sensacyjne zwycięstwo w stosunku 1:0 
(1 :0).

Drugi mecz Pogoń — Gedanja 
zakończył się wysokocyfrowem zwy­
cięstwem Pogoni w stosunku 11:2 
(5:0). Pogoń miała przez cały czas zde 
cydowną przewagę nad słabo choć fa;r 
grającymi gdańszczanami.

W drugim dniu rozegrane zostały
dwa dalsze mecze piłkarskie. Pierwszy 
pomiędzy Czarnymi a Gedanją przyniósł 
Czarnym zwycięstwo w stosunku 4:1 
(2 :0).

W drugim meczu Pogoń w ygrała z 
ŁKS. w stosunku 5:1 (1:0). Pierwsze 
miejsce w czwórmeazu zajęła Pogoń 
przed Czarnymi-

WARTA ZWYCIĘŻA W LEKKOATLE­
TYCZNYCH MISTRZOSTWACH 

POLSKL
W  niedzielę zakończone zostały w 

Bydgoszczy dwudniowe zawody lekko­
atletyczne o mistrzostwa Polski-

Zawody przyniosły ogromy sukces 
zawodnikom W arty, którzy w punktacij 
drużynowej zajęli pierwsze miejsce, m a­
jąc dużą przewagę punktów nad 
innemi zespołami.

W yniki w poszczególnych konkuren­
cjach przedstaw iają się następująco:

W  pierwszej konkurencji w biegu na 
1500 m. zwyciężył Kucharski (Jagiel- 
lonja — Białystok) w czasie 4:06.6.

Rzut dyskiem przyniósł dużą niespo­
dziankę w postaci porażki Heljasza. 
Zwyciężył Tilgner, osiągając 42.58 m. 
2) Heljasz (W arta — Poznań) 41.92.

W skoku o tyczce pierwsze miejsce 
zajął Kluk z warszawskiej Legji — 3.73 
m. (w rozgrywce osiągnął 3.83)

Na 10.000 m. tryumfował Fiałka (Cra- 
covia) w czasie 32:50.

W trójskoku Luckaus z Jagiellonji bia 
łostockiej potw ierdził swą doskonałą for 
mę skokiem na 14.25 m., ustanawiając 
nowy rekord  Polski. Poza konkursem  
Luckaus osiągnął jeszcze lepszy wymk 
14,61 m.

Rzut młotem: 1) W ięckowski (Sokoł 
— Bydgoszcz) — 39.79 m.. ustalając no
wy rekord Polski.

W biegu na 400 m. przez płotki w f>-
nale zwyciężył Maszewski (Polonia 
W arszawa) w cza s ie  57.7.

W finale biegu na 400 m. zwyciężył 
Biniakowski z poznańskiej W arty w cza
sie 51.8 sek- .

800 mtr.: 1) Kucharski (Jagiellon,a)
1 59.9 sek.

Skok wzwyż: 1) Niemiec (P°*°6 
Lwów) 185 cm., 2) Pławczyk (AZS — 
W arszawa) 180 cm.

5000 mtr.: 1) Fjałka (Cracovia) 15.41.0

sek.
Sztafeta 4x100 mtr.: 1) AZS Warsza­

wa 44.8 sek. . . .T. ,
Skok w dal: 1) Sikorski (Polonia W )

694 cm. , _ . .
Kula: 1) Heljasz (W arta ) 15 m. 44 cm.
Oszczep: 1) Turczyk (W arta) 59.80 

mtr.
110 mtr. płotki: 1) Niemiec (Pogoń — 

Lwów) 15.8 sek.

200 mtr.: 1) Biniakowski 22.8 sek.
4x400 mtr,: 1) W arta  I — 3:32.4 sek.
W ogólnej punktacji: 1) W arta  — 181 

pkt., 2) AZS W arszawa — 94 pkt., 3) 
Jagiellonja Białystok — 65 pkt., 4) Po­
lonia W arszawa — 62 pkt., 5) Pogoń 
Katowice 39 pkt., 6) Lagja Warszawa — 
34 piet.

SKRA ZWYCIĘŻA W TRÓJMECZU 
LEKKOATLETYCZNYM.

Na boisku Skry odbył się w niedzielę 
trójmecz lekkoatletyczny męski i ko­
biecy Skra —— Gwiazda — Sarm ata.

Zwyciężyła w ogólnej punktacji Skra, 
osiągając 164 i pól pkt., przed Gwiazdą 
101 pkt. i Sarm atą 39 i pół pkt.

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE 
WARSZAWY.

W niedzielę zakończone zostały dwu­
dniowe zawody pływ ackie o mistrzo­
stwo W arszawy, k tóre  przyniosły ogro­
mny sukces zawodnikom Legji.

W czasie zawodów pobito szereg re ­
kordów polskich i okręgowych. R ekor­
dy Polski p o b ił Szrajbman II t.a 100 m 
st. klas (1:24 sek.), i  na 200 mtr. »t. 
klas. (3:03.4 sek.). W sztafetach Leg’s 
pobiła dwa rekordy. Na 5x50 dow. pań 
(3:34.9) i na 3x100 st. zmiennym p an ó w  
(3:56).

W ogólnej punktacji drużynowe, mi­
strzostwa pierwsze miejsce zajęła Legja, 
mając olbrzymią przewagę pucktów  -  
2406, przed AZS-em—844 pkt. i ZASS- 
em — 270 punktów.

W meczu piłki wodnej, decvdujacvm 
o zd o b y c iu  mistrzostwa W arszawy L e­
gia pokonała zespół Delfina 4:3 (4:11, 
z d o b y w a ją c  d z ięk i temu tytuł mistrza 
Warszawy.

NIEPOWODZENIA POLAKÓW W 
BIEGU DOOKOŁA WĘGIER.

W trzecim dniu wyścigu kolarskiego 
dookoła W ęgier zwyciężył W łoch Sir- 
wade w  czasie 8 godz. 20 m. s*

Następnych 13 zawodników a wśród 
nich Olecki, przybyło na metę w iden 
tycznym czasie 8 godz. 20 m. 5 «e .

Michalak i Stefański zrezygnowali z 
dalszego udziału w wyścigu, wobec: cze- 
go drużyna polska odpadła od konk 
reucji drużynowej. Wycofał się r 
z  w a lk i K o rsak -Z a le sk i.

W czwartym etapie Oleck, .k la .y l -  
kowal dopiero na 21 m ,e»ee • w P « - 
tvm na 10 miejsce.

O sta te c z n ie  w k la sy fik ac ji zespoło­
w ej zw y c ięży li W ęg rzy  W indywidua.- 
u e j Olecki sk le sy fik o w a ł się  na 21 rate,- 

see.
SENSACYJNA PORAŻKA TŁOCZYW- 

SKIEGO,
W  sobotę na zawodach tenisowych 

w Łodzi w meczu pokazowym Wittman 
niespodziewanie pokonał Tłoczyńskie- 
go w  2-ch setach 10:8, 6:2.

W arto podkreślić, że w 1-ym secie  
Tłoczyński prowadził 5:1.

Woda gorzka „Franclszka-Jó*****’ —
działa znakomicie przy bólach Icrzyza.
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Bomba w Bazylice Sw. Piotra
w R zym ie

Nr. 230

J a k  już podaliśm y, w  B azylice św. Pio 
t r a  w  R zym ie rzucono bom bę, k tó ra  
ra n iła  k ilk a  osób. N a naszem  zdjęciu

gw ardziści i ta jn a  policja 
w szystk ich  modllących się.

rew idu ją

Wypadki w czerwcu
70 trupów

W  ub. m iesiącu ta rg n ę ło  się n a  życ 'e  
128 osób, w te j liczbie 39 z w ynikiem  
śm iertelnym , t. j. zm arły  n a  m iejscu lub 
w szp italu . W sk u tek  w ypadków  sam o­
chodow ych lub m otocyklow ych  —  zgi­
nęło  6 osób, rannych  zaś  —  69, tra m w a ­
jow ych —  3 osoby zab ite  i 16 rannych , 
kolejow ych —  4 osoby ran n e . Śm ierć 
przy  p racy  poniosły  4 osoby. P odczas 
kąp ie li na W iśle  u to n ę ła  1 osoba. D o­
rożki, p la tform y, w ozy, ro w ery  i t. p. 
pojazdy p rze jechały  31 osób. Z pow o­
du w łasnej n ieostrożnośc i, jak  p o p a­
rzen ie, za tru c ia  gazem , n ieo s tro żn a  jaz-

Z nowych książek Coraz więcej samolotów bombowych

da na W iśle, śm ierć ponosło  9 osób. 
Zabójstw  i m ord erstw  było  w  czerw cu 
8 .1 Ogółem  w  czerw cu zginęło trag icz­
ną śm iercią  70 osób. K asiarze dokona­
li zam achu na 1 kasę, zab iera jąc  łup w  
sum ie 200 zł.

Zachód słońca 
nad Polskiem Mcrzem

Małżeństwo Mollisson
. ;___. . ■ r:

rfMfe * *3 . K

i

r  . Zdjęcie nasze  p rzed staw ia  zachód
Z nana p a ra  angielskich  lo tn ików , o słońca nad  P olskiem  M orzem . W  ow a- 

k tó ry ch  n ieudanym  locie p rzez  A tlan - j iu „M azur", jeden  z trzech  polsk ich  to r- 
ty k  donosiliśm y. pedow ców .

M A R  J A  G U TK O W SK A : H IS T O R JA  
UBIO RÓ W  z atlasem , zaw ierającym  349 
ry c in  i XI tablic . (K siążnica-A tlas),

J e s t  to  p rak ty c zn y  pod ręczn ik  w  dzie­
dzinie kostjum ologji, p o trzeb n y  dla 
ksz ta łcące j się  m łodzieży, d la  te a tró w  
i t. d. M amy tu  n ie jako  p rzeg ląd  m ody 
od najprostszych  d rapery j staroży tnych  
aż  d o  końca 19 w ieku. Szczególnie jest 
uw zględniony stró j polski.

JER ZY  O STR O W SK I: BRAZYLJA.
Tom  6 b ib ljo teczk i geograficzno-podróż- 
niczej. (K siążnica-A tlas).

N iew ie lka , ale bardzo  dobrze nap isa­
na książeczka. Z nać w p raw n e p ióro  po- 
w ieśeiop isarza . O pow iada o  swojej w y­
cieczce do BrazyTji m alow niczo, z  h u ­
m orem  i pouczająco . O pisuje kraj, zw ie ­
rzę ta , roślinność, ludzi. Coś jak  z  M ay- 
ne R eida, ty lko  now oczesne. O sobny 
ro zd z ia ł pośw ięcony jest Po lakom  w 
Brazylji. _

JA N  P IA G E T : JA K  SOBIE DZIECKO 
ŚW IAT PR ZED STA W IA . Z francusk ie­
go p rze łoży ła  M. Z iem bińska, (K siążni­
ca-A tlas).

S tarsi w yciągają z  d z iec k a  pytan iam i 
różne śm ieszne lub fan tasty czn e  odpo­
w iedzi i kom binują z  tego  teorje , że 
dziecko  myśli, jak  dzicy, t. zn. anim is­
tycznie, w szystk iem u przypisuje duszę, 
roztmyślność, sztuczność itp . Te rozm ów  
k i z  dziećm i (Skąd się  b io rą  sn y ?  S kąd  
się b io rą  dzieci?) są bardzo  c iekaw e dla 
pedagogów . W arto  zanotow ać, że w e­
dług tych dośw iadczeń, pojęcie Boga 
jest dla dziecka zbędne i k łopo tliw e i 
„jeżeli się nie p odnosi doskonałości bo- 
skch, to  Bóg nie m a  n ic św ię tego  d la 
dziecka, k tó re  pozostaw ione jest swym 
sam orodnym  poglądom . Jed n o  dziecko, 
w idząc k am ien iarzy  p rzy  pracy, pow ie­
działo, że to  są „Pan-B ogow ie".

A utorem  książk i jest p ro feso r jedne- j 
tfo z un iw ersy te tów  francuskich.
°  ŚW IAT i ŻYCIE. EN CY K LO PED JA  j 
W SPÓ ŁC ZESN EJ W IEDZY I KU LTU - j  
RY. Z eszy t 6, N ak ładem  K siążnicy-A tlas,

N ow y zeszy t tej oryginalnej encyklo- j 
pedji, idącej a rtyku łam i, za w ie ra  dalsze i 
te m a ty  na „b". Tym razem  jest coś dla j 
sportow ców : biegi i boks. D la sm ako- j 
szów : B iesiady  po lsk ie . W arto  też
wszvistkim w iedzieć coś o  Bism arku . j 
S zczegółow o fiest opow iedziana b itw a ; 
pod W arszaw ą z 1920 r., dołączono j 
p lan y  w alki. N iedokończony jeszcze w  j 
tym  zeszycie jest Bolszewizm  z tak iem i j 
pod ty tu łikam i: P rogram  L enina i „leni- i 
n izm ", S talin  i „stalin izm ". W alk a  S ta ­
lin a  z T rockim  i opozycją p raw ą. Na 
czem polega różn ica m iędzy „sta lin iz­
m em " a socjalizmem. B olszew icki p o ­
g ląd  na św iat. W ypow iedziane jest tu  
tw ierdzen ie , że Stalinizm  n iem a nic 
w spólnego z socjalizm em , jest ty lko  no­
w a form a kap italizm u państw ow ego; 
bliższy je s t raczej P io tra  W ielkiego « ż 
L enina czy M arxa. K I.

Stan  ____
W e d łu g  P.I.M.

P rzew idyw any  p rzeb ieg  pogody do 
w ieczora  dnia 3 b. m.:

W  całym  kraju  naofół chm urno, w 
ciągu dnia rozpogodzenie. Dość ciepło  
S łabe w ia try  zachodnie i pó łnocno-za­
chodnie.

r

m,

N ajnow szy sam olot bom bow y angiel­
ski zao p a trzo n y  w  2 m otory  o sile 525 
koni każdy, osiąga szybkość do 225 k i­
lom etrów  n a  godzinę. T ak ich  o lb rzy ­

m ów n apow ie trznych  o bsta low ano  15 
sztuk, a  m ają one tw orzyć jedną e sk a ­
d rę  nocną.

Co grają w TeatracH?
TEATR „ATENEUM”. Dziś teatr nie­

czynny. W próbach „Dziwak Afinogenowa 
(przekład Haliny Pilichowskiej), w reiyserji 
Wiercińskiego.

TEATR NARODOWY daje dziś sztukę 
Wł. Fodora „Pocałunek przed lustrem".

TEATR NOWY. Dziś komedja Deval'a 
„Stefek”.

TEATR LETNI. Dziś w dalszym ciągu 
jeszcze do czwartku włącznie komedja Ste­
fana Kiedrzyńskiego ,Ten stary warjat".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie gło­
śna sztuka J. Tepy „Fraulein Doktor".

TEATR KAMERALNY: Dziś nowa sztu­
ka Antoniego Słonimskiego p. i  „Lekarz 
b e z d o m n y " .

TEATR „REX“. Dziś i codziennie inau­
guracyjna rewja „Zjazd Gwiazd".

TEATR „MORSKIE OKO": Codziennie
rewja p. t. „Rewja Warszawy" z udziałem 
wszystkich ulubieńców Warszawy.

TEATR „8 m. 30" gra codziennie operet­
kę amerykańską „No, no, Nanette” w lite­
ra ckiem opracowaniu J. Krzewińskiego i L. 
B rodzińskiego.

STUDIO im. ŻEROMSKIEGO (Żoliborz, 
Suzina). Zespół Studio pod kierunkiem Ire­
ny Solskiej przystępuje do prób Misterjum 
Weselnego w opracowaniu literackim i w 
reiyserji Leona Schillera.

TEATR im ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
nr. 8). Dziś „Jesień... Zima... Wiosna.." J a ­
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskiej.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Zamojskie 
go 20). Codziennie o 8.15 „Proces Mary 
Dugan”.

TEATR REWJI „MIGNON". Codziennie 
rewja „Tato, mamy lato".

TEATR REWJI „MUCHA" (Długa 10). 
Dziś i dni n a s tę p n y c h  o p e re tk a  „StaD  o b lę - 
żenią** i r e w ja  „W ars-zaw a śn i .

DOLINA SZWAJCARSKA (7-30). Co­

dziennie koncert lekkiej muzyki, rewja 
„Wszyscy do Doliny" i dancing.

„Fraulein Doktór’’
w T ea trze  Polskim

Dziś odbędzie się w Teatrze Polskim już 
32-gie przedstawienie sztuki J. Tepy, p. t. 
„Fraulein Doktór”, która zdobyła powodze­
nie nie tylko na terenie Warszawy, lecz w 
pięciu równocześnie ■ teatrach polskich, 
gdzie od dłuższego czasu nie schodzi z re­
pertuaru.

**
*

Na naszej ilustracji scena w kontrwywia­
dzie francuskim. Rolę, p o s tu g a c z k i pełni ko , 
bieta-szpieg Irena Eichlerówna, rolę sier­
żanta francuskiego — Jan Bonecki.

rzy wybrali jediem dzień na siedem na odpoczynek, byli 
dobrymi psychologami. Szczególniej dla tłumu taki dzień 
jest konieczny, bogaci mają zawsze święto. Ileż byłoby 
rewolucyj i buntów społecznych, gdyby nie małe przerwy 
w pracy dla zaczerpnięcia tchu, w y p a d a ją c e  co sicc.my 
dzień, oraz więksae odpoczynki Świąt Bożego Narodzenie, 
i Wiellkiejniocy. Twórcy i prorocy religji nigdy nie zapo 
minali o tam  i zawsze łączyli dzień odpoczynku z obrzę 
darni religijnemi".

Tak myślał Burg, pucując buty przed wyjściem na 
pustkę. Prawie przez cały ty d z ie ń  nie miał aru chwili 
czasu na zastanowienie się nad jakiemś zagadnieniem, 
gdyż albo był zmęczony i spał na stojąco, albo mljsiał 
ulżyć sobie, klnąc w duchu instruktorów  we wszyst ich 
znanych mu językach. Po chwili zwrócił się do czyszczą­
cego obok buty Reinhardta:

— Czy „Parobek" przyszedł?
— Jeszcze nie.
— Lepiej, jeśliby szef rozdawał przepustki, gdyż ta 

Świnia zawsze się czepia i przygaduje po chamsku.
— Cóż ty  chcesz od chama? Cudem został w czasie 

wojny porucznikiem i trzyma się do dzisiaj.
— Takiego durnia to trzymają, a tylu zdolnych ofice­

rów zredukowali!
— Taki głupi jest wygodniejszy, nie p r z e s z k o d z i  w róż­

nych nadużyciach, bojąc się dymisji. A co będzie robił 
w cywilu? Zdechnie z głodu, gdyż do niczego innego nie 
nadaje się zupełnie. Tutaj nie potrzebuje o niczem my­
śleć, wszystkiego mu dostarczą i to w najlepszym gatun­
ku. Parę dyżurów nocnych i maltretowanie żołnerzy, to 
całe jego zajęcie. Potrafi to każdy chłopek, jeżeli go ubie­
rzemy w  liberję oficera. Taki najprędzej awansuje.
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W służbie junkrów
pruskich

— Jednak szefowi stłukę pysk — przypomniał sobie 
Reinhardt, który wypił z sierżantem już niejeden kufel 
piwa. — Dam ja mu króla i  defiladę. Tych głupców mo­
że ganiać, ale ja nie nadaję się na błazna, za tego Scho- 
bera oddam mu o trzy kułaki więcej.

— Kiedy to  chcesz wykonać?
— W niedzielę na przepustce.
— ,W jaki sposób? — pytał dalej Burg.
— Już zaprosiłem go na kufelek p iw a ; tylko będzie 

zafarbow any trochę bydlęcą posoką.
— Nasz szef gorzej, niż bydlę, to bydlę do kwadratu.
„Niedziela jest jedynym dniem, w którym  żołnierz czu­

je się nieco człowiekiem, o ile naturalnie nie jest na służ­
bie i bawi na mieście za przepustką. Napięcie nerwowe 
całego tygodnia osłabia się w knajpie i w domach pu ­
blicznych. Zbydlęcony człowiek umie tylko upić się aż do 
rzygania, zgrać się w karty  do ostatniego grosza, w yłado­
wać swoją energję w możliwie wyuzdany sposób, w rezul­
tacie czego następuje paka, mortus i szpital. Ten ostatni 
wypadek nie jest najgorszy, gdyż parę tygodni wypoczyn­
ku nęci zawsze starych wyjadaczy i m arkietantów . Wo- 
góle niedziela jest cudownym wynalazkiem i ludzie, któ-
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— W każdym razie państwo na tern traci. Lepiej z mą- j 
drym zgubić, niż z głupim znaleźć, a tymczasem w wojsku 
kierują się odwróconą metodą. Lepiej z głupim zgubić, 
niż z mądrym znaleźć. Znam na pięćdziesięciu oficerów 
tylko dwóch możliwych, reszta s j  ograniczone łby ba­
ranie.

— A wśród nas, kandydatów na oficerów, wielu jest 
możliwych?

— Może jedna trzecia.
— Nie bracie. Obliczyłem tak. Jedna czwarta jest za 

chwycona naszemi stosunkami, drugie tyle ma pog.ądy 
wprost przeciwne. Pierwsi przedstawiają typowy element 
wojskowych, na wzór „Parobka"; drudzy, pomimo z ej 
opinji, awansują wysoko, jeżeli ich tylko nue wyrzucą 
przed czasem.

— A reszta?
— Reszta jest obojętna i z ro b i wszystko, czego od niej 

zażądają, przyjmując wszystkie wady i zalety swYch in­
struktorów. A więc bezmyślność i ślepa w iara w dogmat 
munduru będzie tym fundamentem na którym oprze się 
nasza armja. Co to będzie warte, zobaczymy w czasie 
wojny.

— Myślę, że z nich także będą karjeJ-owKize...
  T ak  Tylko oni nie mają na to danych. Są za m ą­

drzy wobec pierwszych, ale za głupi wobec drugich dwu­
dziestu pięciu procent.

— Uwaga, idzie szef.
S ie r ż a n t  — szef, wygalowany iak na defiladę, zbliżał 

się do budynku, przed k tó ry m  połowa kompanji pucow a­
ła obuwie.

—  B a c z n o ść !
(D. c. n.)

robotnik

jest
najpoczyt­

niejszym
organem

Świata
pracy
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